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Wenus z Milo

Tomasz Judym wraca³ przez Champs Elysées1 z Lasku Bu-
loñskiego2, dok¹d jeŸdzi³ ze swej dzielnicy kolej¹ obwodow¹.
Szed³ wolno, noga za nog¹, wyczuwaj¹c coraz wiêkszy wskutek
upa³u ciê¿ar w³asnej marynarki i kapelusza. Istny potop blasku s³onecznego zalewa³
przestwór. Nad odleg³ym widokiem gmachów rzucaj¹cych siê w oczy od £uku Try-
umfalnego wisia³ ró¿owy py³ek, który ju¿ pocz¹³ w¿eraæ siê niby rdza nawet
w œliczne, jasnozielone liœcie wiosenne, nawet w kwiatuszki paulowni3. Z wszystkich,
zdawa³o siê, stron p³yn¹³ zapach akacji. Na ¿wirze, doko³a pniów, pod budynkami,
w rynsztokach le¿a³y jej bia³e kwiatki z oœrodkiem czerwonawym, jakby skrwawio-
nym od uk³ucia œmierci. Py³ bezlitosny zasypywa³ je niepostrze¿enie.

Zbli¿a³a siê godzina spaceru wielkiego œwiata i Pola drgaæ zaczyna³y od ruchu karet.
Na drewnianym bruku dudni³ jednostajny ³oskot, jakby oddalona mowa wielkiej
fabryki. Przebiega³y piêkne, lœni¹ce rumaki, migota³a ich uprz¹¿, pud³a, sprychy lek-
kich pojazdów — i mknê³y, mknê³y, mknê³y bez ustanku wiosenne stroje kobiece
o barwach czystych, rozmaitych i sprawiaj¹cych rozkoszne wra¿enie, jakby natury
dziewiczej. Kiedy niekiedy wynurza³a siê z powodzi osób jad¹cych twarz subtelna,
wydelikacona, tak nie do uwierzenia piêkna, ¿e widok jej by³ pieszczot¹ dla wzroku
i nerwów. Wyrywa³ z piersi têskne westchnienie jak za szczêœciem — i gin¹³ unosz¹c
je w mgnieniu oka ze sob¹.

Judym znalaz³ pod os³on¹ kasztanów brzeg wolnej ³awy i z wielk¹ satysfakcj¹
usiad³ tam w s¹siedztwie starej i w¹satej niañki dwojga dzieci. Zdj¹³ kapelusz i wlepiw-
szy wzrok w rzekê pojazdów, wal¹c¹ œrodkiem ulicy, z wolna wystyga³. Na chodnikach
przybywa³o coraz wiêcej osób ubranych wykwintnie — lœni¹cych cylindrów, jasnych
paltotów i staników. W pewnej chwili stare babsko z chytrymi oczami wprowadzi³o
miêdzy strojny t³um m³ode koŸl¹tko z sierœci¹ jak œnieg bielutk¹. Stado dzieci postê-
powa³o za kozio³kiem uwielbiaj¹c go gestami, oczyma i tysi¹cem okrzyków. Kiedy in-
dziej wielki obdartus czerwony na gêbie przelecia³ jak fiksat, wywrzaskuj¹c g³osem
ochryp³ym rezultat ostatniego biegu koni. I znowu spokojnie, równo, uroczo p³ynê³a
rzeka ludzka na chodnikach, a œrodkiem rwa³ jej nurt bystry, uwieñczony pian¹ tkanin
przecudnych, lekkich, w oddali niebieskawozielonych...

Ka¿dy rozpuszczony liœæ rzuca³ na bia³y ¿wir z okr¹g³ych kamyków wyraŸne odbi-
cie swego kszta³tu. Cienie te posuwa³y siê z wolna, jak ma³a wskazówka po bia³ej tar-
czy zegara. Na ³awkach by³o ju¿ pe³no, a tymczasem cieñ opuœci³ miejsce zajête przez

Miejsce akcji –
Pary¿

001 Champs Elysées – Pola Elizejskie, g³ówna spacerowa arteria Pary¿a.
002 Lasek Buloñski – miejsce wypoczynku pary¿an, podmiejski lasek.
003 paulownia – drzewo ozdobne o wonnych fioletowych kwiatach.



wadzenia nowych, Judymowych kolei datowa³ siê jej rozwój nieznany. Warszawa
— ogrom, rozsiad³a na przestrzeni mil, z sosnowymi parkami, ton¹ca w drzewach,
gdzie skasowan¹ zosta³a suterena i poddasze, gdzie wytêpiono gruŸlicê, ospê i tyfus...

Obecnie przysz³y znowu dawne widziad³a. Koncepcje nieuchwytnych pomys³ów,
szlaki samej istoty wynalazku wdziera³y siê w mrok niby d³ugie linie œwiat³a i ukazy-
wa³y figury tajemnych rzeczy, które tam le¿¹.

W ogrodzie by³o mnóstwo ludzi. Judym ani siê obejrza³, kiedy minê³o popo³u-
dnie. Ku wieczorowi nadci¹gaæ zaczê³y istne hordy ¯ydów, alejê g³ówn¹, boczne
i wszystkie dró¿ki zala³a powódŸ ludzka. Nie by³o ju¿ gdzie spacerowaæ, wiêc ca³e to-
warzystwa stercza³y na ulicach albo porusza³y siê kilka kroków w prawo i w lewo.
T³um ten by³ jaskrawo ubrany. Kobiety mia³y na sobie modne barwy. Ca³y ich ogrom
mieni³ siê od p¹sowych i jaskrawoniebieskich staników, od fioletowych i czerwonych
kapeluszów z ptasimi skrzyd³ami albo z kwiatami, które za ka¿dym ruchem osoby ki-
wa³y siê nad jej g³ow¹. Mê¿czyŸni fason modnych ubrañ doprowadzili do stanu wul-
garnoœci, przesady i absurdu. W piêknym parku by³o duszno. Zdawa³o siê, ¿e zwieszo-
ne liœcie wiêdn¹, ¿e trawy obumieraj¹ i dobrotliwy zapach lewkonii kona nie mog¹c
zwyciê¿yæ ludzkiego zaduchu.

O zmierzchu Judym wyszed³ z ogrodu w stronê placu Teatralnego. Gdy zapalono
latarnie, by³ na Bankowym. Jaskrawy blask rewerberu47 pad³ w³aœnie na chodnik pro-
wadz¹cy w kierunku ulicy Elektoralnej. W œwietle tym widaæ by³o fale ludzi sp³ywa-
j¹ce bezustannie za ciemn¹ sylwetkê banku jakby w szyjê naczynia. Judym stan¹³. Te
czarne masy g³ów i tu³owiów, sun¹ce prêdko niby mrówki, zbudzi³y w nim uczucie fi-
zycznej odrazy. Zdawa³o mu siê, ¿e spogl¹da na sun¹ce ³awy robactwa. Wmieszaæ siê
w mot³och mieszkaj¹cy tam, za tym placem — przenigdy! Przenigdy!

Zawróci³ na miejscu z mocnym postanowieniem zobaczenia siê z bratem kiedy
indziej — i wszed³ do wykwintnej restauracji.

Nazajutrz wsta³ o godzinie pi¹tej rano i poszed³ do brata. Gdy wchodzi³ w bramê,
s³oñce oœwietla³o górne czêœci oficyn i udzieli³o nawet tym biednym, ró¿owobrudnym
œcianom uroku swojego przyjœcia. Zdawa³o siê, ¿e nêdzne okna, za którymi kryje siê
ubóstwo, te jakby znu¿one oczy chorego domu stoczonego wewn¹trz przez biedê,
wieczyœcie pozbawione blasku wesela, teraz, w tej jedynej chwili, otwieraj¹ siê, patrz¹

w niebiosa i modl¹ siê do s³oñca. Gdy doktor Tomasz zastuka³
we drzwi mieszkania, stan¹³ w nich brat Wiktor, ju¿ ubrany. By³

to s³uszny mê¿czyzna. Nosi³ du¿¹ jak ³opata, zapuszczon¹ brodê, która otacza³a jego
rysy niby rama. Twarz mia³ blad¹, nie opalon¹, o skórze jak gdyby przesi¹kniêtej
czymœ czarnym. Gdy spojrza³ na brata, oczy mu siê zaœmia³y jak u dziecka, mimo ¿e
s³owa, które wymówi³ na przywitanie, mia³y prawie zimny ton urzêdowy:

— Jak siê masz, Tomek...
— Có¿ u ciebie s³ychaæ... — rzek³ doktór, równie¿ bez czu³oœci witaj¹c brata.
— Ano tak... idzie...
— Wiesz, odprowadzê ciê.
— Dobra... — rzek³ Wiktor bior¹c blaszankê.
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Gdy siê znaleŸli w ulicy, szli przez czas pewien obok siebie w milczeniu, po pro-
stu nie wiedz¹c, od czego zacz¹æ. Wreszcie Wiktor rzek³:

— W Pary¿uœ by³?
— By³em.
— Teraz tu zostaniesz?
— Pewno. Trzeba bêdzie tu osi¹œæ. Zobaczê, jeszcze nic nie wiem. Chcia³bym tu

byæ, ale czy wy¿yjê...
— No, i po tylu latach nauki jeszcze byœ nie wy¿y³! — uœmiechn¹³ siê z niedowie-

rzaniem i odrobin¹ ironii.
— Tak ci siê to zdaje.
— Pewnie, ¿e mi siê zdaje. Co ja m o g i ê wiedzieæ?
Judym zauwa¿y³ to „mogiê” i wnet go poczê³o dra¿niæ. Znowu szli milcz¹c. Uli-

ce by³y prawie puste. Kiedy niekiedy jecha³ wóz z jarzynami albo pieczywem. Nad-
zwyczajnie ha³asuj¹c przemknê³a siê doro¿ka wioz¹ca niewyspan¹ osobê z jakiegoœ

wczesnego poci¹gu. O œciany kamienic rozbija³ siê ³oskot kroków ludzi id¹cych do
pracy z blaszankami w rêku.

W pewnej chwili wymin¹³ braci stary ¯yd dŸwigaj¹cy na plecach w ogromnym
koszu dwa wielkie po³cie miêsa. Stró¿e na ca³ej d³ugoœci ulic rozbijali miot³ami su-
chy kurz i brud wczorajszy.

— Mówi³a mi ciotka, ¿e przerzuci³eœ siê znowu... — zacz¹³ doktór.
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Kwiat tuberozy

Poznanie Cisów zajê³o Judymowi tyle czasu i tak go absorbowa³o, ¿e o zwiedze-
niu szpitala nie by³o mowy. Co dnia prawie obija³ siê o jego uszy ten wyraz: „szpita-
lik”. Dr Wêglichowski kilkakrotnie wspomina³ mu wœród innych wiadomoœci:

— Pamiêtaj, kochany panie, ¿e masz pod sob¹ szpitalik...
— Mo¿e byœmy go mogli obejrzeæ... — gor¹czkowa³ siê Judym.
— Nic pilnego! Poznaj no kolega zak³ad, tamto rzecz uboczna. Mówiê dlatego, ¿e

i tamto...
Tak schodzi³o. Nareszcie pewnego dnia doktór nie móg³ wytrzymaæ. Rozpytywa³

siê detalicznie, gdzie ów szpital siê mieœci, i poszed³ sam, ¿eby przynajmniej zoba-
czyæ rozmiary i jakoœæ budynku. Nadzieja pracy samoistnej w swoim, niemal w³a-
snym szpitalu nêci³a jego entuzjazm.

Za bram¹ parku rozchodzi³y siê pod k¹tem prostym dwie ogromne aleje lipowe.
Jedn¹ z nich przybywa³o siê do Cisów ze œwiata, od strony kolei — druga prowadzi³a
do pa³acu, koœcio³a i szpitala. By³o tej drogi wiêcej ni¿ wiorsta, drogi szerokiej, ale ba-
gnistej. W chwili kiedy j¹ Judym przebywa³, podsycha³a ju¿, ale jeszcze tu i ówdzie
g³adko z wierzchu zmulona i wymyta glina pod nog¹ rozstêpowa³a siê i lgnê³a do niej
bry³ami. Wielkie drzewa stoj¹ce nad t¹ drog¹ ju¿ okrywa³y siê liœæmi; w rowach szu-
mia³y strumienie p³ynnego i³u, szybko z góry biegn¹ce.

W duszy Judyma by³o takie wesele jak chyba nigdy jeszcze w ¿yciu. Gdy siê zbli-
¿a³ do zabudowañ folwarku rozrzuconych na du¿ej przestrzeni, serce silnie bi³o mu
w piersiach. Wiatr wiosenny owiewa³ go jakimiœ marzeniami, po prostu uczniowskimi.
Œni³y mu siê na jawie zdarzenia, bohaterstwa, szalone operacje i niewys³owione
poca³unki czyichœ ust pachn¹cych. Z obojêtn¹ min¹, jak na trzeŸwego eskulapa przy-
sta³o, wymin¹³ kilka domów, mieszkañ rz¹dcy, kasjera, ekonoma, i szed³ na lewo ku
koœcio³owi, zostawiaj¹c po prawej stronie szerok¹ drogê wjazdow¹ w stronê pa³acu.

Obok koœcio³a œwie¿o wzniesionego z czerwonej ceg³y — budowy piêknej, z dwie-
ma strzelistymi wie¿ami w stylu gotyckim — mieœci³o siê probostwo. Dalej kry³ siê
w drzewach znacznie dawniejszy, obszerniejszy dom: szpital.

Judym nie mia³ zamiaru wchodziæ do œrodka. Pragn¹³ to uczyniæ w towarzystwie
swego zwierzchnika. Poszed³ najprzód obejrzeæ koœció³, który w³aœnie by³ otwarty.
Brakowa³o tam jeszcze posadzki, bocznych o³tarzów w nawach, konfesjona³ów, malo-
wide³, ³awek. Ceglane filary sta³y w piasku. Tu i ówdzie mieœci³y siê ³awy zbite naprêd-
ce z tarcic. Tylko w prezbiterium by³y ju¿ stalle rzeŸbione. Panowa³o tam œwiat³o ró¿-
nobarwne, przyæmione przez kolorowe witra¿e. W³aœnie ksi¹dz odprawia³ mszê cich¹.
Przed g³ównym o³tarzem sta³a gromadka ludzi. Judym obszed³ lew¹ nawê i wolno, bez
¿adnego szelestu, po piasku, który zupe³nie t³umi³ odg³os jego kroków, zbli¿y³ siê do
prezbiterium. Gdy tam stan¹³, ujrza³ w ³awkach kolatorskich trzy swoje znajome pary-
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skie — panny: Nataliê, Joannê i Wandê. Z brzegu siedzia³a pan-
na Natalia. Doktór pozna³ j¹ bardziej przez s³odkie zemdlenie
zmys³ów, przez jakiœ ch³ód wewnêtrzny œciekaj¹cy po twarzy
i piersiach ni¿ si³¹ wzroku. Mia³a na g³owie lekki kapelusik,
a twarz zas³oniêt¹ woalk¹ barwy rudawordzawej. T³o ciemnych,
br¹zowych tafli rzeŸbionego drzewa otaczaj¹ce jej g³owê sprawia³o, ¿e wygl¹da³a jak
przecudny rysunek sangwin¹117. Ostre, medalowe rysy jej nosa i brody znaczone by³y
w tkaninie woalki, podczas kiedy oczy znaæ by³o tylko jak ciemne wg³êbienia. Judym
przez chwilê mia³ wzrok do tej g³owy wprost przykuty. Nie wiedzia³, czy ma siê uk³o-
niæ, gdy¿ nie by³ pewien, czy go spostrze¿ono. Za chwilê dopiero z³o¿y³ uk³on. Panna
Natalia ledwie widocznym ruchem schyli³a g³owê. Wtedy tak¿e oczy Judyma spotka-
³y siê z oczami panny Joanny i odda³y sobie w przelotnym b³ysku przywitanie dusz
m³odych i czystych, tu³aj¹cych siê na ziemi we wzajemnej têsknocie. Twarz panny Jo-
anny pe³na by³a uœmiechów, pomimo ¿e oczy i wargi jej stara³y siê nie wyra¿aæ ich
szczerze.

Nabo¿eñstwo skoñczy³o siê wkrótce i garstka mieszczek gwarz¹c opuszcza³a
koœció³. Doktór szed³ pospo³u z t³umem, aby nie by³o œladu, ¿e czeka na wyjœcie
panien. Ale za drzwiami koœcio³a kr¹¿y³ to tu, to tam, niby dla poznania architektu-
ry piêknej œwi¹tyni. Gdy tak sta³ z g³ow¹ zadart¹ obserwuj¹c kamienne ³uki, otworzy-
³y siê boczne drzwiczki prowadz¹ce do zakrystii i wyszed³ tamtêdy ksi¹dz jeszcze m³o-
dy, który dopiero co mszê odprawi³, a z nim trzy panny.

Nast¹pi³o spotkanie. Doktór przywita³ panienki i przedstawi³ siê ksiêdzu. Ten
wzi¹³ go wnet pod ramiê i wszcz¹³ mi³¹ rozmowê, pe³n¹ ¿yczliwoœci i smaku. By³ to
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PEŁNE OPRACOWANIE

BIOGRAFIA STEFANA ŻEROMSKIEGO

  Stefan Żeromski urodził się 14 X 1864 r. w Strawczynie, położo-
nym 12  km od Kielc. Całe dzieciństwo pisarza związane było 
z Górami Świętokrzyskimi, których krajobraz kształtował jego wraż-
liwość, oddziaływał na wyobraźnię. Rodzina mieszkała kolejno 
w  Woli Kopcowej, Krajnie, najdłużej w  Ciekotach. Malownicza 
okolica u podnóża Puszczy Jodłowej stała się natchnieniem i inspi-
racją licznych w jego utworach opisów przyrody.

Pochodził ze szlacheckiej, ale ubogiej rodziny. Ojciec, Wincenty, był człowiekiem 
pogodnym, towarzyskim, patriotą i romantykiem, wrażliwym na piękno i urodę życia 
— te cechy odziedziczył po nim syn. Matka, Józefa z Katerlów, wrażliwa, uczuciowa, 
oczytana, kochała poezję i  syna, z  którym związana była głęboką więzią duchową. 
Pisarz darzył matkę równie silnym uczuciem i  stworzył później wiele postaci kobie-
cych, dla których była pierwowzorem.

Duży wpływ na osobowość przyszłego pisarza wywarło powstanie styczniowe. 
Wyrastał w cieniu wielkiej narodowej tragedii, wśród świeżych wspomnień, pamiątek 
i niezatartych śladów. W związku z powstaniem ucierpiała również rodzina Żerom-
skiego: ojciec został na kilka miesięcy uwięziony za pomoc powstańcom; jego siostra, 
Jozafata Saska, wysłała do powstania męża i  trzech synów — najmłodszy z nich, 
Gustaw, zginął. Te wydarzenia wpłynęły na zainteresowanie pisarza problemem naro-
dowym, niepodległościowym. Dołączyły się do tego obserwacje nędzy okolicznych 
chłopów, domowe troski i kłopoty, a po śmierci matki, już w Kielcach, własna bieda, 
często głód. Z tych chłopięcych doświadczeń wynikła tendencja wyraźnie widoczna 
w dziełach pisarza — ich rzetelny, prawdomówny realizm.

W 1874 r., po jednorocznym przygotowaniu w szkole elementarnej w Psarach, 
Żeromski zaczął uczęszczać do gimnazjum kieleckiego. Lata kieleckie były dla pisa-
rza bardzo trudne. Uczył się słabo, miał kłopoty ze zdrowiem, aby zarobić na utrzy-
manie, zmuszony był dawać korepetycje. Jeden z nauczycieli wpłynął znacząco na 
jego świadomość — polonista Antoni Gustaw Bem, który był pierwszym krytykiem 
nieśmiałych prób pisarskich Żeromskiego, zachęcał go do czytania, skłonił też do 
prowadzenia dziennika.

W 1879 r. umarła Żeromskiemu matka, w 1883 r. zmarł ojciec. Pisarz pozostał 
sam, bez środków do życia. Nie przystąpił do matury, więc po ukończeniu gimnazjum 
zapisał się do warszawskiej Szkoły Weterynaryjnej, gdzie nie wymagano świadectwa 
dojrzałości. W  tym czasie przyszły autor Przedwiośnia związał się z  czasopismem 
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CHARAKTERYSTYKA POZOSTA£YCH POSTACI

	 Wiktor Judym

Brat doktora, jest robotnikiem w  stalowni. Wmieszał się w  bliżej nieokreślone 
działania konspiracyjne i musiał z tego powodu emigrować. Zazdrości bratu wykształ-
cenia i zmiany pozycji społecznej, uważa, że Tomaszowi udało się wyrwać z ich stanu 
społecznego nie własnymi siłami, ale wyłącznie dzięki pomocy ciotki, ale jest też 
z niego dumny. Jest szorstki, gburowaty, zadziorny. Buntuje się przeciw wyzyskowi, 
spiera się z majstrami, często zmienia pracę. Emigruje do Szwajcarii, ale i tu nie czuje 
się dobrze, więc zamierza wraz z rodziną wyjechać do Ameryki, gdyż dowiaduje się, 
że tam można żyć w jeszcze lepszych warunkach.

	 Natalia Orszeńska 

Jest to starsza wnuczka pani Niewadzkiej, siedemnastoletnia panna, cyniczna 
kokietka, śmiała, niezależna w  sądach i  czynach. Szuka wrażeń, przygód, odrzuca 
konwenanse, uciekając z  pięknym „jak kwiat tuberozy” Karbowskim, utracjuszem 
i karciarzem.

	 Korzecki

Jest inżynierem pracującym w kopalni w Sosnowcu. Z Judymem poznali się w Pary-
żu i potem razem podróżowali. Jest to człowiek o bardzo skomplikowanej osobowości. 
Czasami przybiera maskę salonowca i  cynika. Bardzo dba o  swą powierzchowność, 
starannie dobiera stroje. W istocie jest wrażliwy na cierpienia i niedolę ludzi, przeżywa 
głęboko nieszczęścia bliźnich. Jeśli może, stara się pomóc (Judym, Daszkowscy), ale 
jeszcze częściej czuje swą bezradność. Mimo niezłych zarobków żyje skromnie, bo 
brzydzi się filisterstwem. Jest samotny i zżyma się, gdy Judym o to pyta. Ideowo jest 
człowiekiem pokrewnym Judymowi, jest też bezdomny, ale inaczej. Jest on subtelnym 
intelektualistą, dekadentem, ma, jak sam mówi: „zanadto wyedukowaną świadomość” 
(str. 198) zła istniejącego w świecie, niedoli, krzywdy. Nie skłania go to — jak Judy-
ma — do działania (gdyż nie wierzy on w jego skuteczność), ale do samounicestwie-
nia. Czuje się znużony, bezradny, bezsilny. Reakcją Korzeckiego na zło jest ucieczka 
w głąb duszy, własnej osobowości, emigracja wewnętrzna. Dręczy go nieustanna myśl 
o śmierci, której pragnie i której się boi. Pragnąc uciec przed tymi lękami, dużo podró-
żuje, czyta, ale nie znajduje ukojenia. Ostatecznie przezwycięża strach przed śmiercią, 
uwalniając się od trosk życia przez misternie zaplanowane samobójstwo.
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a  zwłaszcza w  obserwacjach świata z  punktu widzenia doktora Judyma (narracja 
personalna). Powoduje to, że obraz świata traci cechy obiektywne, staje się prezenta-
cją stanowisk bohaterów wobec tego świata, nabiera więc cech subiektywnych. 
Takie widzenie rzeczywistości jest charakterystyczne dla dwudziestowiecznej powie-
ści psychologicznej. Cechuje ją też nastrojowość, wprowadzenie impresji, poetyckich 
opisów stanów duchowych bohaterów. Na warstwę realistyczną nakłada się warstwa 
poetycka, impresjonistyczna, symboliczna.

Psychologizacja prozy powoduje, iż czytelnik patrzy na bohatera oczami innej 
postaci powieściowej. Narrator unika analiz charakterów, opisuje natomiast chwilowe 
przeżycia, nastroje. Widać w  tym sposobie prezentacji bohaterów zastosowanie 
techniki impresjonistycznej. Dostrzec ją można także w  opisach przyrody oraz 
w metaforach. Takie rozdziały jak: Smutek, Przyjdź służą tylko przedstawieniu chwilo-
wych nastrojów bohatera i mają charakter liryczno-poetycki. Wykorzystanie obrazów 
przyrody w opisach stanów duchowych bohaterów sprawia, że pełnią one czasem rolę 
symbolu.

	 Symbole w Ludziach bezdomnych

—	 rozdarta sosna — symbol cierpienia, wewnętrznego rozdarcia Judyma między 
pragnieniem szczęścia osobistego a potrzebą poświęcenia się pracy dla dobra 
społeczeństwa.

—	 krzyk pawia — symbol śmierci, zwiastun nieszczęścia.
—	 kowal — symbol potęgi pracy, zwycięstwa człowieka nad własną słabością.
—	 kwiat tuberozy — symbol pięknego, ale bezużytecznego życia lub człowieka.
—	 Wenus z Milo — symbol miłości, radości, urody życia.
—	 Starcy — symbol zacofania, tkwienia w starych poglądach, niezrozumienia dla 

zmian, postępu, nowoczesności.
—	 Rybak — (obraz Pierre’a Puvis de Chavannes’a) symbol wrażliwości 

i współczucia dla ludzkiej nędzy.

BUDOWA UTWORU

Ludzie bezdomni składają się z dwóch tomów. Każdy z nich został podzielony na 
zatytułowane rozdziały, w tomie pierwszym — 10, w tomie drugim — 13. Część z nich 
charakteryzuje się narracją trzecioosobową, natomiast kończący tom pierwszy 
rozdział Zwierzenia, stanowiący wyjątki z  pamiętnika Joasi Podborskiej —  narracją 
pierwszoosobową. Narracja trzecioosobowa jest wszechwiedząca lub personalna 
(prowadzona z punktu widzenia danego bohatera, zwykle Judyma). Tytuły rozdziałów 
odnoszą się albo bezpośrednio do wydarzeń lub przeżyć bohaterów, albo są cytatami, 
albo wreszcie mają znaczenie symboliczne (patrz rozdział Gatunek utworu — powieść 
modernistyczna, str. 259).
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Powieść ma zakończenie otwarte — nie wiemy, jak dalej potoczą się losy Judyma 
i  Joasi, ich historia nie została opowiedziana do końca. Występują w  niej także 
epizody —  luźne sceny, niezwiązane z  akcją (w  rozdziałach Swawolny Dyzio 
i W drodze). Mogą one stanowić oddzielne opowiadania.

INDEKS KOMENTARZY DO TEKSTU

CZAS I MIEJSCE AKCJI

Miejsce akcji 
	 — Cisy — str. 75
	 — fabryka cygar — str. 28
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	 — Mękarzyce — str. 120
	 — Paryż — str. 5
	 — uzdrowisko w Cisach — str. 74
	 — warszawskie dzielnice biedoty — str. 23
	 — Zagłębie — str. 191
Czas akcji — str. 22

BOHATEROWIE

Judym 
	 — decyzja wyjazdu do Cisów, opis przeżyć — str. 66
	 — dzieciństwo, młodość — str. 35
	 — kłótnia z Krzywosądem — str. 182
	 — marzenia o poprawie bytu ubogich — str. 31
	 — miłość do Joasi — opis przeżyć — str. 158, 174
	 — ocena lekarzy — str. 45
	 — odczyt — str. 41
	 — opis przeżyć — str. 55
	 — postulaty wobec lekarzy — str. 49
	 — praca w Cisach — str. 133, 144
	 — rozpacz — str. 185
	 — spotkanie z Orszeńskimi i Niewadzką w Cisach — str. 87
	 — tryb życia w Warszawie; pierwsze niepowodzenia — str. 57
	 — wyjazd z Cisów — str. 185
	 — założenie szpitala dla ubogich — str. 135
	 — życie towarzyskie w Cisach — str. 134
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